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  Rozdział pierwszy

  Wieczorna wizyta


  Właśnie siadaliśmy do kolacji, gdy rozległ się dzwonek udrzwi. Westchnęłam. Dlaczego akwizytorzy zawsze muszą przychodzić wczasie posiłku? Podwójne szyby, ocieplanie ścian, religia, nowy podjazd, usługi ogrodnicze lub świeża ryba zGrimsby: cokolwiek mieli do zaoferowania zawsze stawali umych drzwi oszóstej wieczorem. Pewnie dlatego, że otej porze większość ludzi zdążyła wrócić zpracy do domu, abyło jeszcze na tyle wcześnie, by otworzyć niezapowiedzianemu gościowi.


  – Mamo, nie pójdziesz sprawdzić, kto przyszedł? –zapytała Paula, moja ośmioletnia córka, widząc, że nie ruszam się zmiejsca.


  – Owszem –odparłam, kiedy dzwonek zadzwonił po raz drugi.


  Wstałam, przełknęłam trzymany wustach kęs zapiekanki iruszyłam korytarzem do drzwi, planując odprawić akwizytora najszybciej jak to możliwe.


  – Tylko nie bądź niegrzeczna! –zawołał za mną Adrian.


  Tak jakbym miała taki zamiar! Co prawda, niezapowiedzianych gości pozbywałam się szybko iskutecznie, co dwunastoletniemu Adrianowi wydawało się zapewne nieuprzejme, ajuż na pewno krępujące.


  – A ty nie bądź bezczelny! –odkrzyknęłam, podchodząc do drzwi.


  Wstyczniu oszóstej było już ciemno. Jak zwykle, zanim otworzyłam wieczorem drzwi, wyjrzałam przez wizjer, by sprawdzić, kto stoi na ganku. Wisząca tam latarnia dość dobrze oświetlała kobietę tuż po trzydziestce, ubraną welegancki jasnoszary zimowy płaszcz. Miałam niejasne wrażenie, że gdzieś ją już widziałam. Zapewne zbierała pieniądze na cel dobroczynny albo podpisy pod petycją domagającą się wprowadzenia wokolicy jakichś ulepszeń: ograniczenia ruchu samochodowego, zapewnienia bezpieczeństwa wdrodze do szkoły lub zrobienia porządku zhałaśliwym pubem przy głównej ulicy.


  – Dobry wieczór –powiedziałam zuśmiechem, otwierając drzwi. Do środka wpadł podmuch zimnego powietrza.


  – Przepraszam, że przeszkadzam –zaczęła przybyła. –Pani Cathy Glass, prawda?


  Zauważyłam, że nie ma przy sobie puszki na pieniądze ani żadnej petycji do podpisania.


  – Tak –odparłam, zastanawiając się, skąd zna moje nazwisko. Sama nie miałam pojęcia, kim ona jest.


  – Przepraszam, że przeszkadzam. Nazywam się Meryl Dennis. Pracuję wBeachcroft School. Jestem trenerką –uczę wychowania fizycznego. Pewnie już mnie pani widziała. Mieszkam pod numerem sto dwadzieścia dwa.


  – Tak, oczywiście –odpowiedziałam. Dom ztym numerem stał na samym końcu ulicy.


  Uśmiechnęłam się uprzejmie, zastanawiając się, dlaczego mi się przedstawia iopowiada oswojej szkole znajdującej się na drugim końcu hrabstwa. Adrian, który we wrześniu zaczął uczęszczać do gimnazjum, poszedł do lokalnej placówki, aPaula była jeszcze wpodstawówce. Znów uśmiechnęłam się do nieznajomej iczekałam na wyjaśnienia, tymczasem chłodne powietrze zdworu wyziębiało dom, ana stole stygł niedojedzony obiad.


  – Prowadzi pani rodzinę zastępczą, prawda? –zapytała nieco nerwowo Meryl.


  – Tak. Chociaż wtej chwili nie zajmuję się żadnym dzieckiem.


  – Tak myślałam. Przejeżdżam obok pani domu wdrodze do pracy izazwyczaj widziałam, jak wychodzi pani do szkoły. Pomyślałam, że zmieniła pani plan dnia.


  Uśmiechnęłam się po raz kolejny, skinęłam głową ipatrzyłam na Meryl, wciąż nie rozumiejąc, po co tu przyszła idlaczego tak bardzo interesuje się moim planem zajęć. Donna, dziewczynka, której historię opisałam wNajsmutniejszej dziewczynce na świecie, wyprowadziła się od nas wlistopadzie, aja na święta wzięłam sobie wolne iteraz czekałam na przybycie kolejnego dziecka. Nie wiedziałam jeszcze, kto to będzie. Lecz cóż to wszystko miało wspólnego zMeryl?


  – Czy mogę wejść na chwilę? –zapytała. –Sprawa, októrej chciałam porozmawiać, ma charakter poufny. Iprzepraszam, że zawracam pani głowę.


  – No cóż, proszę –odparłam nieco zdziwiona, lecz zaintrygowana. –Niech pani wejdzie.


  Zadowolona, że mogę wreszcie uciec przed chłodem izamknąć drzwi, wpuściłam ją do przedpokoju.


  – Kto przyszedł? –zawołała Paula od stołu, słysząc nasze kroki.


  – Pani, która mieszka przy naszej ulicy –odparłam. –Proszę, dokończ obiad.


  – Och, bardzo przepraszam –powiedziała Meryl. –Przeszkodziłam wposiłku.


  – Nie szkodzi. Zaczeka. Tutaj możemy porozmawiać. –Wprowadziłam ją do salonu izamknęłam drzwi. Adrian iPaula wiedzieli, gdzie jestem, gdyby mnie potrzebowali.


  Meryl zachowywała się wtypowy dla nauczycieli zdecydowany sposób. Usiadła na kanapie, rozpięła płaszcz, zdjęła go ipołożyła obok siebie.


  – Przepraszam, że tak zwaliłam się pani na głowę –usprawiedliwiła się po raz kolejny –ale chciałam prosić oprzysługę. Opomoc.


  Przyszło mi do głowy, że szuka opiekunki do dziecka –stąd uwaga obraku podopiecznych. Może chce znaleźć kogoś, kto zająłby się jej dzieckiem lub dziećmi, kiedy wrócą ze szkoły. Już wcześniej prosiły mnie oto sąsiadki, które wiedziały, czym się zajmuję. Będę jednak musiała jej grzecznie odmówić, gdyż osoby prowadzące rodzinę zastępczą nie mogą pracować jako opiekunki do dzieci. Wolno im jedynie pomóc przyjaciołom, gdy na przykład muszą oni pójść do dentysty, izostać zich dzieckiem przez kilka godzin.


  Meryl popatrzyła na mnie zpowagą ipowiedziała:


  – Poza tym, że uczę wychowania fizycznego wBeach­croft, jestem mentorką dziewcząt zdwunastej itrzynastej klasy. Dziewczyny zgłaszają się do mnie zróżnymi problemami, zwykle chodzi onaukę iegzaminy. Czasem mają kłopot zchłopakiem albo nie dogadują się zrodzicami. Słucham ich zwierzeń istaram się pomóc. No iwłaśnie okazało się, że jedna zuczennic wdwunastej klasie jest wciąży. Zadzwoniła do mnie pół godziny temu ipowiedziała, że matka wyrzuciła ją zdomu. Teraz siedzi ukoleżanki, ale nie może tam zostać. Czy mogłaby ją pani przenocować?


  Tak bezpośrednie pytanie bardzo mnie zaskoczyło, choć odpowiedź na nie była prosta: nie mogę. Widząc jednak, jak bardzo Meryl pragnie pomóc dziewczynie, uznałam, że należą jej się dokładniejsze wyjaśnienia.


  – Obawiam się, że to niemożliwe. Co prawda prowadzę rodzinę zastępczą, ale nie mogę sama wybierać sobie podopiecznych. Zgodnie zprocedurą pracownik lokalnego ośrodka pomocy społecznej, po podjęciu decyzji oprzekazaniu dziecka do rodziny zastępczej, najpierw szuka we własnych rejestrach odpowiedniej wolnej osoby. Jeśli nikogo nie znajdzie, wysyła skierowanie do niezależnych agencji wokolicy. Otrzymuje je między innymi Agencja Homefinders, dla której pracuję, ijeśli uzna, że się nadaję, kontaktuje się ze mną. Opiekunki mają różne kompetencje ispecjalności. Ja nie zajmuję się nastolatkami wciąży, ale są osoby, które to właśnie robią. Ośrodek pomocy społecznej znajdzie kogoś odpowiedniego dla tej dziewczyny. Czy kontaktowała się pani znimi?


  – Jade nie chce mieszać do tego pomocy społecznej –odparła Meryl.


  Zastanawiałam się przez chwilę.


  – Obawiam się, że to będzie konieczne –powiedziałam wkońcu.


  – Oni chyba już są zorientowani wjej sytuacji –powiedziała Meryl. –Oile wiem, pracownica socjalna kontaktuje się zmatką winnych sprawach. Dziewczyna ma młodsze rodzeństwo. Ale Jade powiedziała coś wtym rodzaju, że nie chce od nich żadnej pomocy. –Meryl wzruszyła ramionami.


  – Rozumiem. Bardzo mi przykro, ale jako osoba prowadząca rodzinę zastępczą nie mogę przyjąć dziecka, jeśli nie otrzymam oficjalnego skierowania, aopieka społeczna nie umieści umnie Jade. Przyjmuję młodsze dzieci, często trudne lub specjalnej troski.


  – Czy nie mogłybyśmy zawrzeć prywatnej umowy? –zapytała Meryl, która najwyraźniej zdążyła już zasięg­nąć języka wtej sprawie. –Ostatecznie Jade nie jest małym dzieckiem. Może sama się sobą zająć.


  – Nie wolno mi zawierać takich umów –wyjaśniłam. –Nie wtedy, gdy pracuję dla agencji. Prawo mówi wyraźnie, że jeśli osoba niespokrewniona opiekuje się dzieckiem poniżej szesnastu lat dłużej niż przez dwadzieścia osiem dni, musi przejść wywiad środowiskowy izostać oficjalnie ustanowiona rodziną zastępczą. Dla dobra dziecka. Rodziny zastępcze przechodzą szkolenia isą regularnie kontrolowane.


  – Jade właśnie skończyła siedemnaście lat.


  – Przykro mi, ale to niczego nie zmienia. Itak nie mogę jej przyjąć. Proponuję, żeby jeszcze dzisiaj zatelefonowała pani do pracownicy socjalnej, wyjaśniła jej sytuację izawiadomiła, że Jade nie ma się gdzie podziać. Opieka społeczna znajdzie jej jakiś nocleg. Jako siedemnastolatka ciągle jest nieletnia, więc mają prawny obowiązek się nią zająć. Apotem umieszczą ją wrodzinie zastępczej zajmującej się nastolatkami, gdzie najlepiej zadbają ojej potrzeby.


  Meryl westchnęła iposmutniała. Zrobiło mi się jej żal. Pragnęła pomóc Jade ichyba naprawdę sądziła, że będę mogła zapewnić dziewczynie dom, aprzynajmniej łóżko na dzisiejszą noc. Ale to nie było takie proste. Nawet gdybym prowadziła rodzinę zastępczą dla nastolatek, imiała wolne miejsce, itak zgłoszenie musiałoby przejść przez ośrodek pomocy społecznej, który ewentualnie przekazałby je niezależnej agencji (są utrzymywane ze środków fundacji dobroczynnych ipowstały dlatego, że państwowe ośrodki zawsze cierpią na niedobór rodzin zastępczych). Spojrzałam na Meryl. Naprawdę odpowiedzialnie itroskliwie zajmuje się uczennicami.


  – Czy zna pani kogoś, kto ma wolny pokój imógłby przyjąć Jade na kilka nocy? –zapytała Meryl. –Dopóki nie znajdę jej czegoś innego?


  – Niestety, nie znam –odpowiedziałam. Co prawda kilku moich sąsiadów miało wolne pokoje, nie chciałam jednak wplątywać ich wtrudną, abyć może krępującą sytuację. Nie znałam Jade, zresztą sąsiedzi także nie należeli do moich bliskich znajomych. –Mogę jedynie doradzić, żeby zadzwoniła pani do dyżurnego pracownika socjalnego.


  – Chyba dzisiaj przenocuję Jade usiebie –stwierdziła Meryl.


  Spojrzałam na nią zaskoczona. Oczywiście miała prawo podjąć taką decyzję, ale czy na pewno była ona słuszna? Jest przecież nauczycielką Jade. Czy naruszenie granicy między nauczycielem iuczniem to dobry pomysł? Czy nie stracą na tym obie strony?


  – Wiem, że za bardzo się wto angażuję –powiedziała nagle Meryl, jakby czytała wmoich myślach. –Ale, widzi pani, potrafię postawić się wsytuacji Jade. Nie miałam najlepszego startu wżyciu, agdy byłam wjej wieku prawie się wykoleiłam. Moja nauczycielka pomogła mi wtedy wrócić na właściwą drogę. Zawsze będę jej za to wdzięczna ichciałabym to samo zrobić dla Jade.


  To wiele wyjaśniało.


  – Czy zatrzyma dziecko? –spytałam, myśląc, jak wielka łączy się ztym odpowiedzialność.


  – Bardzo tego chce. Aja staram się zapewnić jej możliwość dalszej nauki, choć pewnie niedługo przestanie chodzić do szkoły.


  – Miejmy nadzieję, że gdy minie pierwszy szok, rodzice udzielą jej wsparcia.


  – Kto wie, ale za bardzo bym na to nie liczyła. Matka Jade ma własne problemy imłodsze dzieci, którymi musi się opiekować. Aojciec, oile wiem, nie interesuje się córką. No, ale dość już zabrałam pani czasu. –Meryl wstała iwłożyła płaszcz. –Dziękuję. Przepraszam, że przeszkodziłam wobiedzie.


  – Nie ma za co. Przykro mi, że nie pomogłam.


  Odprowadziłam ją do drzwi. Niestety, nic więcej nie mogłam zrobić. Tak jak wyjaśniałam, nie wolno mi przyjąć pod opiekę przypadkowego dziecka. Zresztą nie zajmuję się nastolatkami imam swoje powody. To bardzo trudne zadanie. Nastolatki często są zagubione iwymagają dużo emocjonalnego wsparcia. Aja musiałam przecież opiekować się Adrianem, Paulą idzieckiem skierowanym do mnie przez agencję. Wdodatku niedawno się rozwiodłam idopiero oswajałam się znową sytuacją. Nie byłam więc wstanie pomóc jeszcze nastolatce.


  Rozdział drugi

  Nowy członek rodziny


  – Cześć. Jak się masz? Odpoczęłaś? –zapytała następnego dnia Jill, wspierająca mnie pracownica socjalna zHomefinders.


  Był późny ranek. Właśnie wróciłam do domu. Odprowadziłam Adriana iPaulę do szkoły, awracając, wstąpiłam do sklepu. Telefon odebrałam wkorytarzu.


  – Mam się świetnie, dzięki, Jill –odparłam. –Bardzo odpoczęłam. Wweekend dzwoniła Donna. Wszystko uniej wporządku.


  – To dobrze. Bardzo się cieszę. Miłe zniej dziecko. Jesteś gotowa na następnego podopiecznego? Pewnie nie możesz się już doczekać?


  – Owszem –odpowiedziałam zuśmiechem, bo chociaż lubię krótkie przerwy między kolejnymi zgłoszeniami, zawsze jestem gotowa, by powitać następne dziecko. Prowadzę rodzinę zastępczą, ponieważ tego chcę. Kocham moją pracę.


  – Świetnie –ucieszyła się Jill. –Co powiesz na nastolatkę wsiódmym miesiącu ciąży?


  Zamurowało mnie. Nie wiedziałam, wktórym miesiącu ciąży jest Jade –Meryl otym nie wspominała –jednak zpewnością nie mógł to być zbieg okoliczności.


  – Czy czasem nie nazywa się Jade? –zapytałam.


  – Zgadza się. To ona. Słyszałam, że zajęła się nią nauczycielka ze szkoły iwczoraj wieczorem złożyła ci wizytę.


  – Owszem. Tłumaczyłam Meryl, że nie mogę pomóc Jade iże powinna zadzwonić do dyżurnej pracownicy socjalnej.


  – Tak też zrobiła. Zsamego rana. Rodzina Jade jest znana opiece społecznej iMeryl zapytała pracownicę socjalną, która im pomaga, czy można Jade umieścić uciebie. Uważa, że dobrze się nią zajmiesz, wdodatku mieszkacie na tej samej ulicy, więc służyłaby ci wsparciem, co może się okazać zaletą lub wadą. Wyjaśniłam, że choć masz kwalifikacje, by prowadzić rodzinę zastępczą dla nastolatków, zwykle tego nie robisz, gdyż jesteś zbyt zajęta izpewnością nie zgodzisz się na przyjęcie matki zdzieckiem. –Jill jak zwykle nie owijała wbawełnę istarała się bronić moich interesów.


  – Dziękuję –powiedziałam.


  – Pracownica socjalna spytała jednak, czy nie mogłabyś zająć się Jade, dopóki nie znajdziemy miejsca dla niej idla dziecka. Najwyżej przez cztery tygodnie. Wyprowadziłaby się od ciebie jeszcze przed porodem. Jade nie będzie już chodzić do szkoły, ale próbują załatwić jej nauczanie wdomu. Powiedziałam, że cię zapytam, ale wszystko, Cathy, zależy od ciebie. Masz prawo odmówić.


  – Rozumiem –odparłam znamysłem. –Tylko na miesiąc?


  – Tak.


  – Mogę się nad tym zastanowić?


  – Niestety, nie. Muszą wiedzieć od razu. Matka wyrzuciła Jade zdomu idziewczyna spędziła ostatnią noc uMeryl, która oddała jej łóżko ispała na kanapie. Jednak dzisiaj mąż Meryl wraca zpodróży służbowej, anie mają gościnnego pokoju.


  – Rozumiem –powtórzyłam. Było mi żal Jade. Ciąża wwieku siedemnastu lat to wystarczająco trudna sytuacja, adodatkowy brak wsparcia ze strony rodziny jeszcze wszystko pogarsza. –Czy ośrodek pomocy społecznej znajdzie miejsce dla niej idla dziecka jeszcze przed porodem?


  – Z całą pewnością.


  – W takim razie zgoda –oświadczyłam zpewną ulgą. –Zrobię, co będę mogła, żeby jej pomóc. Zprzyjemnością.


  – Świetnie. Powtórzę to Rachel, pracownicy socjalnej.


  – Meryl chyba wspominała, że Jade nie chce mieć nic wspólnego zośrodkiem pomocy społecznej?


  – Szczerze mówiąc, nie ma wielkiego wyboru –stwierdziła Jill. –Rachel już pomaga tej rodzinie. Poza tym, chociaż dziewczyna twierdzi stanowczo, że chce zatrzymać dziecko, musi najpierw udowodnić, że potrafi się nim odpowiednio zajmować. Inaczej zostanie jej odebrane.


  Takie postępowanie, choć może wydawać się okrutne, ma na celu dobro dziecka. Dzieci to kruche, bezbronne istotki iczęsto ponoszą nieodwracalne szkody, jeśli rodzice nie otoczą ich właściwą opieką.


  – Jade musi zacząć współpracować zośrodkiem –dodała Jill. –Potrzebuje od nich pomocy. Chyba zaczyna to do niej docierać.


  – Znakomicie. Kiedy poznam Jade?


  – Zaraz zadzwonię do Rachel ipowiem jej, że się zgodziłaś, apotem podam ci więcej szczegółów. Zapewne przyprowadzimy dziewczynę późnym popołudniem lub wczesnym wieczorem. Chcę przy tym być i, oczywiście, niezbędna jest obecność Rachel. Będziesz dziś wdomu, nie licząc wyjścia po dzieci do szkoły?


  – Mogę być.


  – W takim razie zadzwonię do ciebie zaraz po rozmowie zRachel. Dzięki, Cathy.


  – Nie ma za co.


  Pożegnałyśmy się iodłożyłam słuchawkę. Czułam, że ogarnia mnie podniecenie: oto nowe dziecko inowe wyzwanie. Choć Jade właściwie nie była już dzieckiem imiała zostać umnie bardzo krótko, postanowiłam zrobić wszystko, co wmojej mocy, żeby jej pomóc. Na pewno przyda jej się trochę stabilności, aCTO (czuła itroskliwa opieka), którą staram się ofiarować wszystkim dzieciom pod moim dachem, nie zaszkodzi inastolatce. Mądrzejsza ibardziej doświadczona opiekunka nastolatek zadałaby pewnie kilka dodatkowych pytań –na przykład ochłopaka Jade, ojca nienarodzonego dziecka, iorolę, jaką odgrywa wjej życiu. Lecz ja, oszołomiona perspektywą zrobienia dla nieszczęśliwej nastolatki wszystkiego, co tylko można, nawet otym nie pomyślałam.


  Pobiegłam na górę, do gościnnego pokoju, by wprowadzić jeszcze kilka zmian. Chciałam przygotować go na przyjazd Jade tak, żeby czuła się wnim wygodnie. Doszłam do wniosku, że poutykane tu itam pluszaki nie będą jej przeszkadzać, zabrałam jednak pudło zzabawkami. Potem prześcieliłam łóżko, zmieniając poszewki zpodobizną Batmana na gładkie, wkolorze bladożółtym. Uznałam, że pokój wygląda czysto iładnie, izadowolona wróciłam na parter. Osobiście, atakże jako rodzic zastępczy, staram się nie oceniać innych. Nawet jeśli uważałam, że Jade jest owiele za młoda na to, by mieć dziecko, ipowinna bardziej uważać, nie rozmyślałam otym zbyt wiele. Kto wie, jakie przeżycia ją do tego doprowadziły, arzucanie oskarżeń niczemu nie służy. Moja rola polegała na otoczeniu dziewczyny ijej nienarodzonego dziecka jak najlepszą opieką, ajeśli Jade, opuszczając mój dom, będzie czuła się mniej samotna ilepiej przygotowana na spotkanie ze światem, to znakomicie.


  Kiedy dwie godziny później zatelefonowała Jill, zdążyłam już odkurzyć wykładziny ipółki, doprowadzić dom do ładu iwłaśnie zabierałam się za przygotowywanie na obiad spaghetti bolognese. Była dopiero pora lunchu, lecz zdoświadczenia wiedziałam, że gdy przybywa nowe dziecko, czas mija bardzo szybko. Już wcześ­niej wtakich sytuacjach łapałam się na tym, że choć wybiła siódma, obiad nie był jeszcze gotowy. Teraz, po jedenastu latach prowadzenia rodziny zastępczej, byłam lepiej przygotowana. Jill jednak zawiadomiła mnie, że nie wie, kiedy przyjadą, gdyż Rachel nie udało się skontaktować zJade. Podobno dziewczyna nie przyszła do szkoły, aMeryl nie wie, gdzie ona jest.


  – Zadzwonię, jak tylko czegoś się dowiem –obiecała Jill.


  Takie niepewne sytuacje to wmojej pracy nic nowego, więc się nie speszyłam. Plany się zmieniają, aznałam nastolatki na tyle dobrze, by wiedzieć, że ich poczucie czasu jest względne inie zawsze dotrzymują umówionych terminów.


  Po południu było chłodno, lecz słonecznie, wywiesiłam więc pranie na zewnątrz iskoro miałam trochę wolnego czasu, założyłam skoroszyt dla Jade. Będę wnim przechowywać formularze, które dostarczy mi pracownica socjalna, atakże codzienne notatki, jakie wszyscy rodzice zastępczy muszą prowadzić na temat podopiecznych. Odnotowuje się wnich kontakty zlekarzami, nauczycielami, ośrodkiem pomocy społecznej, atakże wszelkie ważne wydarzenia, szczegóły na temat relacji zdzieckiem ijego zachowania. Prowadzenie takich notatek pozwala kontrolować postępy dziecka i, wrazie potrzeby, udzielić mu dodatkowej pomocy. Zapiski mają charakter poufny, agdy dziecko opuszcza rodzinę zastępczą, trafiają do akt wośrodku pomocy społecznej. Chociaż Jade miała być umnie bardzo krótko, musiałam też założyć jej taki skoroszyt. Na razie zanotowałam jedynie nazwisko dziewczyny, jej wiek idzisiejszą datę. Więcej informacji miałam otrzymać od pracownicy socjalnej, gdy przyprowadzi Jade.


  Ponieważ Jill się nie odzywała, wyszłam otrzeciej, by odebrać Paulę ze szkoły. Adrian miał dotrzeć do domu samodzielnie. Zwykle wracał zkolegami. Wiedzia­łam, że muszę przygotować ich na przybycie Jade. Byli przyzwyczajeni do dzieci, które nagle zjawiały się wnaszym domu, jednak nastolatka wzaawansowanej ciąży to co innego. Sytuacja równie nowa dla nich, jak idla mnie.


  Wdrodze powrotnej skorzystałam zokazji, by porozmawiać zPaulą.


  – Dzwoniła Jill izapytała, czy możemy zaopiekować się przez miesiąc nastolatką –powiedziałam, kiedy córka skończyła opowiadać mi nowiny ze szkoły.


  – To dobrze. Bardzo się cieszę, że będzie unas dziewczynka –oznajmiła Paula. Zawsze wolała, gdy zajmowałam się dziewczynkami, bo wtedy miała się zkim bawić, zaś Adrian, ztego samego powodu, wolał chłopców, chociaż wkońcu itak wszyscy bawili się razem. Oczywiście nie miałam żadnego wpływu na płeć dziecka: dostawałam takie, które akurat potrzebowało rodziny zastępczej.


  – Raczej duża dziewczynka –zawiadomiłam ją. –Ma siedemnaście lat.


  – Czy będzie się ze mną bawić? –chciała wiedzieć Paula.


  – Na pewno czasem się zgodzi, chociaż musi dużo odpoczywać. Spodziewa się dziecka.


  Paula zamilkła na chwilę, aja niemal słyszałam, jak intensywnie myśli. Wolałam jednak zaczekać zwyjaśnieniami, aż zada mi następne pytanie.


  – Czy jego tatuś też będzie znami mieszkał? –zapytała. Jako ośmiolatka dobrze wiedziała, że dzieci mają tatusiów, chociaż oni nie zawsze znimi mieszkają.


  – Nie. Tylko Jade –oznajmiłam stanowczo.


  – A dzidziuś jest jeszcze uniej wbrzuszku?


  – Zgadza się.


  – Czy urodzi się, kiedy ona będzie unas mieszkać? –Paula się skrzywiła. Wiedziała, że dzieci się rodzą ijest przy tym dużo zamieszania, gdyż oglądała przyjście na świat królicząt.


  – Nie. Jade wyprowadzi się od nas przed porodem –wyjaśniłam. –Ale nie ma się czego brzydzić. Poród to coś zupełnie naturalnego.


  – Wolałabym być ptakiem iznosić jajka –oznajmiła Paula, aja się uśmiechnęłam.


  – I każdego roku budować gniazdo? Apotem wysiadywać jajka iczekać aż się wyklują pisklęta?


  Paula roześmiała się, po czym umilkła. Widziałam, że nad czymś intensywnie rozmyśla.


  – Czy to normalne, żeby nastolatka miała dziecko? –zapytała. –Pani wszkole mówiła, że trzeba być dorosłym.


  – Najlepiej być dorosłym –przyznałam –ale nastolatka też może zajść wciążę. Jednak to wielka odpowiedzialność, więc lepiej zaczekać, aż się dorośnie, będzie się miało ładny dom imęża do pomocy.


  Zabrzmiało to trochę jak moralizowanie, uznałam jednak, że Paula powinna wiedzieć, jakie wyjście jest lepsze. Była mała, podatna na wpływy ipatrzyła zpodziwem na starsze dziewczyny. Nie chciałam, żeby uznała Jade za wzór do naśladowania –która matka by tego pragnęła?


  Właśnie wchodziłyśmy do domu, gdy zadzwonił telefon. To była Jill. Powiedziała, że Jade się odnalazła, jest teraz zRachel iprzyjadą do nas około piątej. Dodała też, że sama zjawi się nieco wcześniej. Jako współdziałająca ze mną pracownica socjalna zawsze starała się być obecna przy przyjmowaniu dziecka. Mogła wtedy sprawdzić dokumenty, upewnić się, że mam wszystko, co nieodzowne, udzielić mi wsparcia, awrazie potrzeby także irady.


  Adrian wrócił do domu owpół do piątej. Kiedy szykował sobie przegryzkę, złożoną ze szklanki mleka ibanana, szybko przekazałam mu najnowsze wieści.


  – Czy to dziewczyna, którą chciała nam przyprowadzić nauczycielka? –zapytał.


  Zeszłego wieczoru Adrian iPaula pytali mnie, po co Meryl przyszła, iwskrócie im opowiedziałam.


  – Ta sama –potwierdziłam. –Meryl, jej nauczycielka, zadzwoniła rano do ośrodka pomocy społecznej. Obiecałam, że zajmiemy się Jade przez miesiąc, dopóki nie znajdą dla niej innego miejsca.


  Adrian skinął głową ipo jedzeniu poszedł grać na Nintendo do swojego pokoju. Było to dużo ciekawsze od przybycia nastolatki. Paula oglądała wtelewizji jakiś program dla dzieci. Za dziesięć piąta rozbrzmiał dzwonek –przyszła Jill. Paula wiedziała, że salon będzie nam potrzebny, więc podreptała na górę, żeby się pobawić –albo zAdrianem, albo wswoim pokoju. Jill przywitała się zmałą iposzła ze mną do kuchni, gdzie zaparzyłam jej kawę.


  Nie znała żadnych szczegółów na temat Jade, musiałyśmy więc poczekać na nią iRachel. Przeszłyśmy zfiliżankami do salonu. Jill napomknęła ozapowiadanych opadach śniegu iotym, jak to ładnie ze strony Meryl, że zainteresowała się losem Jade. Przytaknęłam, nie dodając, że nauczycielka sama miała w młodości problemy. Chyba mówiła mi otym wzaufaniu.


  Tuż po piątej znów zabrzmiał dzwonek. Trochę zdenerwowana izaniepokojona wyszłam zpokoju iruszyłam do drzwi. Gdy je otworzyłam, do środka wpadł podmuch zimnego powietrza.


  – Witajcie –uśmiechnęłam się. –Jestem Cathy.


  – Dzień dobry, nazywam się Rachel. –Pracownica socjalna uścisnęła moją dłoń iweszła pierwsza do przedpokoju. –To jest Jade, ato jej chłopak, Tyler.


  – Miło mi was poznać. –Uśmiechnęłam się ponownie. Po czym, spoglądając na Tylera, dodałam bez zastanowienia: –Chociaż ciebie się nie spodziewałam.


  – Ja też nie –dorzuciła znacząco Rachel.


  – Chciałam, żeby ze mną przyszedł –wtrąciła Jade nieco gburowatym tonem.


  – Rozumiem. Wtakim razie witam.


  – Nie zostanie długo –obiecała Rachel. –Zobaczy, czy Jade ma dobre warunki, isobie pójdzie.


  Tyler na oko wyglądał na dwanaście lat iwydawał się bardziej synem Jade niż jej chłopakiem. Była nie tylko wyższa od niego odobre pięć centymetrów, lecz także dwa razy szersza, prawdziwa matrona. Pewnie już przed zajściem wciążę miała lekką nadwagę, ateraz ze sterczącym brzuchem wydawała się naprawdę ogromna i, jak to mówią, wyglądała, jakby mogła go zjeść na kolację. Była przeciętnej urody, ale niebrzydka, zbrązowymi, przyciętymi na wysokości podbródka włosami. Nosiła legginsy idługi, opięty na brzuchu sweter.


  Tyler trzymał zapinaną na suwak torbę, pewnie zrzeczami Jade, więc zaproponowałam, żeby zostawił ją wkorytarzu. Potem zaprowadziłam całą trójkę do pokoju, gdzie powitała ich Jill. Zaproponowałam gościom coś do picia, ale odmówili. Jade iTyler usiedli obok siebie na jednym końcu kanapy, Rachel na drugim, aJill ija usiadłyśmy na krzesłach. Rachel była wysoka iszczupła, chyba przed trzydziestką. Wydawała się serdeczną, energiczną osobą, która wrazie potrzeby potrafi też być stanowcza.


  – Dziękuję, że zgodziłaś się przyjąć Jade –powiedziała, wyjmując zdużej aktówki plik papierów. –Obiecała, że będzie się dobrze sprawować.


  Najwyraźniej wprzeszłości bywało różnie.


  Uśmiechnęłam się do dziewczyny. Nie odpowiedziała tym samym, tylko wsunęła rękę pod ramię Tylera iwbiła wzrok wdywan.


  – Cieszę się, że mogę pomóc –powiedziałam pogodnie. –Jade ija na pewno się dogadamy. Nie mogę się doczekać, żeby mieć wdomu nastolatkę.


  Tyler spojrzał na mnie, lecz Jade nadal nie odrywała wzroku od dywanu.


  – Chyba mamy wszystko, czego potrzeba –powiedziała Rachel, podsuwając jeden plik papierów mnie, adrugi Jill. –Podstawowe informacje izgoda na umieszczenie wrodzinie zastępczej. Przejrzałam ją zJade. Jest na tyle dorosła, że też ją podpisze.


  Skinęłam głową iszybko przekartkowałam papiery. Były tam dane kontaktowe do ośrodka pomocy społecznej, adres matki Jade, który dziewczyna podała jako miejsce stałego zamieszkania, imiona idaty urodzenia jej rodzeństwa, atakże nazwisko idata urodzenia ojca dziecka. Szybko obliczyłam, że Tyler ma tylko szesnaście lat. Jill także przejrzała otrzymane papiery.


  – Cathy, dopilnuj, proszę, żeby Jade chodziła na wizyty kontrolne do lekarza –poprosiła mnie po chwili Rachel. –Kilka już opuściła, asą ważne.


  – Oczywiście –zapewniłam. –Kiedy ma następną?


  – W przyszłym tygodniu. Chodzi do ośrodka zdrowia Lakeview na wizyty dla ciężarnych.


  – Chcę, żeby Tyler ze mną poszedł. –Jade oderwała wreszcie wzrok od podłogi ispojrzała na Rachel.


  – Nie ma przeszkód, byle tylko nie opuszczał lekcji –odparła pracownica socjalna. –Zdajesz wtym roku egzaminy, prawda?


  – Jeszcze nie wiem. –Tyler wzruszył ramionami. –Może. Rzucę szkołę tak szybko, jak się da.


  – Kiedy dokładnie wypada wizyta ulekarza? –zapytała Jill.


  – Jade ma wtorbie kartę ciąży –odparła Rachel.


  – Torba jest wkorytarzu. Przyniosę później –powiedziała dziewczyna.


  – Pamiętaj, żeby odpowiednio wcześniej zawiadomić Cathy oterminie wizyty –zwróciła się do niej Jill. –Ma dwoje dzieci isporo obowiązków.


  Jade zponurą miną kiwnęła głową. Wiedziałam jednak, że wiele przeżyła icała sytuacja musi być dla niej bardzo trudna.


  – Jade przywiozła ze sobą trochę ubrań –ciągnęła Rachel. –Na kilka dni jej wystarczy, ale ma nadzieję, że jutro uda jej się zabrać zdomu więcej rzeczy. Prawda, Jade?


  Dziewczyna przytaknęła.


  – Nie będzie już chodzić do szkoły, więc może mogłabyś pojechać znią do jej matki? –Rachel spojrzała na mnie. –Jeśli nikogo nie zastaniecie, Jade ma klucze.


  – Żaden problem –zapewniłam. –Pojedziemy samochodem.


  – Czy matka Jade będzie wdomu? –zapytała Jill. Wiedziała, że niektórzy rodzice odnoszą się wrogo do opiekunów, którym powierzono ich dzieci.


  Rachel spojrzała na Jade, adziewczyna wzruszyła ramionami.


  – Nie wiem –odpowiedziała.


  – Matka Jade pracuje na pół etatu –wyjaśniła Rachel. –Ale nie ma nic przeciwko moim wizytom, więc twoja obecność także nie powinna jej przeszkadzać. Powiedziała, że Jade może ją odwiedzać, kiedy zechce.


  – Zgodzisz się tam pojechać? –zapytała Jill.


  – Jasne –odparłam. Zwykle potrafiłam dogadać się zrodzicami, których dzieci miałam pod opieką. Jednak powoli zaczynało do mnie docierać, że opieka nad małym dzieckiem inastolatkiem to dwie różne rzeczy. Na przykład dzieci mogą się widywać zrodzicami tylko pod nadzorem, podczas gdy Jade miała prawo odwiedzać matkę, kiedy chciała. Po chwili pojawił się kolejny problem.


  – Mówiłam już Jade, że tylko ona będzie tu mieszkać. Może spotykać się zTylerem, ale nie wolno mu zostawać na noc.


  * * *
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